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w Warszawie dnia 24 Sierpnia 1828 roku w  Niedziele.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

FRANKFURT 11 < M, d« 10 s ie rp n ia .  Listy o d e b ra n e  z  Anglji i 
i  H o la u d j i ,  z a p o w ia d a ją  n ie p o m y ś ln e  z b io r y  z  p o w o d u  c ią g le  t r w a ją -  

cycii dVszczqW: 1 w  p ie rw s z y c h  i  w  d ru g ic h  c z y n ią  w zm ian k ę .- ' ze 
ń ió z n a  się  sp o d z ie w a ć  o tw a rc ia  p o r tó w  a n g ie ls k ic h ,  a le  n a  c za s  k r ó t ­

k i:' d ó h o s z ą  o ra z ,  z e  Z n aczn e  t r a n s p o r tu  z b o z a  o d c h o d z ą  d ó 'F r a n c j i  i 
H is ip a i i j i .  W  p o r ta c h  h o le n d e r s k ic h  z a p a s y  z b o z a  Są b a rd z o  s z c z u p łe ;  
Z ap ew n ia ją  n a w e t ,  z e  ćó* d o  p s z e n ic y ,' n ie m a sz ' j e j  w ię c e j n a d '50  ła ś z t  
V/ d aw n em ’ z ia rn ie ’.'

WIADOMOŚCI k r a j o w e : i  z a g r a n i c z n e .

.. . KRÓLESTWO POLSKIE 
. Rozkaz dzienny do wojska Polskiego.

W kwaterze głównej , W. Warszawie dnia 6 (19) sier­
pnia 1828 roku.

. Za! Najwyższym Rozkazem.
Postępują na  wyższe- stopnie;

. ,    W  je zd z ie ;
W  pułku  4 strzelców konnychy wachmistrz Antoni 

Czarnecki j na podporucznika.
, TV korpusie kadetów  w K aliszu;

Kadet Leon’ Brżózińskiy na podporucznika w wojskuj 
® prżykoirimeriderowanieiri do' tegoż korpusu.

Liczyc mają starszeństwo.’
, fV  g w a rd ji . .

W  pułku  strzelców konnych: Adjunkt sztabu dywizji 
hłanów, z pu łku  2 ułanów, kapitan Jan Rędzina, z za­
chowaniem starszeństwa swe’gtf, stopnia ,-■ i z przeznacze­
niem na szefa sztabu rzeczonej Dywizji y i adjutant po- 
lówy przy jenerale brygńdy ŚuchorzeWskim , z pu łku  3 
ńłariów, kapitan Ańtoni Kotkowski y ż zostawieniem! gó 
przy tychże obowiązkach. .

P rzen ies ien i zostają.'
,• f  je źd z ie .

Z pułku ułanów" Jegó KrOlewiCzOivskiej Mości xiecia 
Oranji N I,  kapitan' Józef Kzesżótarski,- doi pu łku  4 u- 
łańów; z tego zaś ostatniego pułku, kapitan Ignacy Re­
gulski y do pułku, ułćińów Jego Królewiczowskiej MośCi 
kięCia Oranji N I.-

Otrzymują urlopy.-
. ..■ • SWtirdji;
W .p u łk u  grfenadjeroWy podporucznik OlszeVvSkiy naij 

om 25V I

\W  korpusie d rty ller ji i  inzenjerów . 
Podporucznik inzenjerów Starowolski y na' dni 3, w 

gubernję grodzieńską;
W  piechocie ,

Jenera ł  brygady K rukow iecki, na dni 8. Dowódca!, 
pułku strzelców pieszych Jego Cesarsko-Królewskiej 
Mości N 1, pułkownik Szembek y na dni 10, w wiel-ie  
xiCzlwO Poznańskie; w tymże pułku, podporucznik Ne­
pomucen F r e z e r , przedłużenie u -  .-pu na dni 15, do’ 
Poznania, W  pu łku  8 l in iow ym , podporucznik Świę­
cicki, na dni 10. .............

W  jeździe: ,
DoWódca pu łku  strzelców konnych Jego Cesarzewi- 

ćzowskiój Mości wielkiego Xięcia Alexandra, następcy 
tronu N ly , pułkownik JUnkówski, na miesięcy 3,' do 
Niemiec. Dowódca pu łku  ułanów Jego Królewiczow­
skiej Mości Xiecia Oranji N 1, pułkownik Tomicki,' ńal 
miesięcy 2 do Szląska; W  korpusie' żandarm erji ,' po- 
nteZnicyi Ciołkowski, na dni 28, w obwód wolnego mia­
sta Krakowa, Białoskórski y na dni 28 dó Gallicji au- 
stryackiej ,' i podporucznik Flóręćki, ńa miesięcy dwnf 
do Troczyna.

.. W  korpusie inw alidów  i weteranów;
Kapitan1 weteranów LossÓW, na dni l?,* w wielkie i ięż f  

{wo Poznańskie. Podporucznik inwalidów Ryt ty na dni 
20,- do Krakowa1.- , N a e ż e 1 n y W Ó d ż

( podpisano) KONSTANTY 
... . . . . .  \ V ;  X. R;
Zgodnó i  oryginałem* 

p. o.- Szefa sztabu głÓWńegó jen e ra ł  brygady.-
S ien iią i kówśki,

J&Ćelt Dądelski la t 22 mający, ródeiri ż wsi Kawo- 
drzy pod miastem' Częstochową położonej, własriem wy­
znaniem z wszOlkicnri okolicznościami przez inkwizy­
cje sprawdzónemi Zgodnie przekonany Został, iż wyna- 
jąwszy Się w iniesiąCu ćzćrwcU 1827 r. jako furman i  
Ickiem Gąbinskiui kupcem z Częstochowy dóKołay wra­
cając borem,- pokłócił się ż Ickiem Gąbinskim,' a nastę­
pnie powziąwszy zamiar zamordowania go i odebrania 
mu pieniędzy których’ m iał  do kilkadziesiąt dukatowy 
póehWyćił Gąbińskiegó rekńmi z wszelką siłą za gar­
dło, pokilkakróc dusił,- taky iż mii się krew nosem pu!< 
śćiła ; a kiedy już Gąbiński żadnego' tchu ńie' wydał) 
zupełnie' Się'  ̂ różćiągtfął i bez znaku życia Zostawał 
dla ukrycia ciała obwiniony wciągnął go w bór,- a gdy* 
dostrzegł iż srogośći jego ofiara, jeszcze przy życiu z-Ó-
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gla'c,  wróc i ł  sic do Gąbińskicgo,  znowu go za gardło 
pochwyciwszy m ordo w a ł ,  a nareszcie nożem kozikiem 
lub cygankiem zwanym,  w gardło po ki lkakroć k ł u ł  
lak okru tnie ,  iż Gąbiński  w 48 godzin potem życie z od­
niesionych ra n  zakończył ;  l ekarze bowiem zaopinjowa- 
1 ;, iż zadane  r a n y  ani  przez naturę  ani  przez sztuko 
lekarską  uleczonemi  być nic mogły,  bo by ł y  b e z w a r u n ­
kowi e śmier te lne .  Z relacj i  sprawy Jacka Ęądc lskjego,  
okazało sic jeszcze: Gdy mniemał  źe zab i ł  Icka  Gą-
b ińskiego,  z a w ló kł  go w  krzaki,  i chc ia ł  odjeżdżać,  w i ­
dzi n ieboszczyka powstającego,  co go n iezmiernie pr ze ­
raz i ło ,  lecz ochłonąwszy ,  wróc i ł  i powtórn ie  go inor- 
doiwał, poczćin ws tąpi ł  do pobliskiej  karczmy.  Icek 
jeszcze  nic wyzioną ł  ducha,  po w st a ł  i z d o ł a ł  zawlec  
się do wsi; kobiety uc iek ły  Widząc cz łowieka  całego 
krwią  zbroczonego; Icek mając przerżn ię te  gardło,  k r e ­
da napisa ł  imię1 swego mordercy .—  Za tak dokonaną  
zbrodnię morders twa  rozbójniczego,  sąd sprawied l iw o­
ści krymina lnej  województw Mazowieckiego i Kalisk: 
wyrokiem swoim na dniu  19 b.  m. zapadłym,  obwinio­
nego Jacka  Dądclskicgo z mocy art: 113, 114, 115, pr: 
kr: poi: na karę śmierci ,  przez powieszenie na  szu bie ­
nicy wykonać  się mającą,  z wszelkiemi s k u tk a m i ' k a r y  
skażał .
— .A rtykuł nadesłany. — Między doniesieniami o t e ­
a t rach  kra jowych nie było wzmianki  o towarzystwie 
dramatyezńem z amatoró w w mieście Staszowie w  ob ­
wodzie sandomiersk im z łożonem.  To towarzystwo i- 
stnie od lat k i lkunas tu  i grywa komedje na  dochód 
ubogich i na odb udowanie  kościoła.  Jcst to pie rwszy 
przykład  jaki  nam miasteczko w kra ju  naszym tego r o ­
dzaju z a b a w y ,  łączące j  zarazem cel dobroczynny z 
przy jemnością,  przedstawia;  z tąd  wyobrazić  sobie m o ­
żna  wyższe mieszkańców uksz ta łcenie ,  mimo oddalenia 
od stolicy a tein samem i od wzo-rów. W  dniu 10 b. 
ni. wys tawiono 2 komedje na  korzyść szpi tala w  S a n ­
domierzu,  na  której to reprezentac j i  obywate le  z okolicy 
l icznie zgromadzeni ,  oceniając cclp i oliąrę grających, 
wdzięcznośc ią  dla nich przejęci  zostali.  Ł.

—  Z  B iały. Szkoła  wydz ia łow a Bialska odbyła  p o ­
pis roczny  w dniach 21 i 25 l ipca r. b.;  uczniowie  ce­
lujący wr obyczajach i pi lnością w naukach,  j edni  o trzy­
mal i  nagrody,  d rudzy w  xiegach pamiątek szkolnych ,  
zapisal i  nazwiska  i  woje.

O trzym ali nagrody w xiq.ika.ch.
Z  klassy I. Bartold J ó z e f * ,  Hęrosżewicz Andrze j ,  

Rudnicki  Antoni,  Gosselin T e o d o r * ,
Zapisali imiona swe do księgi pam iątek Szkolnych.

Kośtański  Józef,  Budziło,wicz Józef,  Kaniowski Kaje­
tan,  Klembowski  Alexander ,  Sachaydakowski  Jau.

Zasłużyli na publiczną pochwałę.
Czarnecki  Antoni,  Gossel in Alexander ,  Janiszewski  J ó ­
zef, k łapowski  Fel ix,  Kuszel  Anastazy,  Łęcki  P a w ę ł ,  
Pr usk i  Jan, l lawicki  Antoni,  Serwipsk i  S tan is ł aw  * , W y- 
r/.ykowski. Józef, Wyrzykowski  Pra.wdymów * ,  Serwiń- 
sk i  Mateusz,  K arsen Piotr .

Otrzymali nagrody w wiązkach.
Z  k lossy' II. • G!\v\lcvvski Ignacy* . ,  T wargw sk i  Mi­

koła j  * , Kicrgjcwicz Franciszek * , Paszkow ski Flor jan,  
Pęczyński  Jo ze f*  , Górski Gabriel .
Z a p is a l i  b iliona swe do wiązki p a n i ią tek  szkolnych.

B oczko witki Alexander ,  Knctrcyt August,  Lcśnowolski  
S e w e r y n .  - ■

Zasłużyli na publiczną pochw ał ę 
Bętkowski  Jó z e f *  , Bojarski  Bart łomiej ,  Kurowski Jó. 

zef, Lewicki  Igflacy, Lewicki  T e o d o r ,  M u l l e r  Adam', 
P op ław sk i  Antoni ,  Po pł awsk i  Zygmunt ,  P o p ł a w s k i  Sta­
n is ław,  Sienkiewicz Józef,  Skul tecki  Józef,  S z y m ań sk i  
J a n * ,  Jąkiel  Antoni ,  Wercszko  M i k o ł a j ,  W iśn iew sk i  
Antoni.

O trzym ali nagrody w wiązkach.
Z  klassy  III .  Dziczkowski  Józef*",  Zakrzewski  Ja', 

z e f * ,  Nowakowski  J ó z e f * ,  Osiński  A d a m ,  T e r p i ł o m  
ski Kal ixt .

Zasłużyli na publiczną pochwałę.
Koźmiński  Ludw ik ,  Lewicki  Maxymi l jan,  Pietkiewicz 

Szymon,  Kurm anow icz  Józef,  Serwiński  Franciszek .
O trzym ali nagrody w wiązkach.

Z  klassy IV- Wcrpechowski  J o z e f * ,  Kłopotowski 
A n t o n i * ,  Micha lewski  Klemens * ,  Kozakiewicz Jan, 
Wnorowski  Win cent y ,  Kicrglcwicz Ludwik ,  Kurcewics 
Alexander ,  Biernacki  P io t r * .

Zasłużyli na publiczną pochwałę.
Bętkowski Benedykt ,  Kłopotowski  Gasper,  Pawliko­

wski Ludwik ,  Przezdz ieeki  Ignacy,  Ściborski  Alexan­
der,  Krasuski  Adam (1).

BOSSJA. —  Dziennik  odeski  z dn ia  2S l ipca (9 sierp­
nia) donosi:  Dnią wczorajszego mieszkańcy Odescy u-
ra d o w a m  zostal i  n iespodzianem przybyciem N. monar­
chy. Cesarz Jmć wsiad łszy pod W a r n a  na fregato Flo­
rę, _ wys iad ł  na ląd pod wsią,  gdzie mieszka Cesarzowa 
Jmc. J.  C. M. W .  Ninze Micha*!’, znajduje §ię wtowarzy- 
stwiG Cesarza  Jmc.  N. P a n  powróci  do armj i  na czele 
korpusu  gwardj i .  którego kolumny nadc iągnę ły  juz  dq 
Dunaju  i po łą czą  sio po d  Bazardz ikiem. ‘

ANGLJA.—• 2  Londynu d. 9 sierpnia— Lord kommis-

Slyehac,  ze żądano,  aby Anglja p o s ł a ł a  okręty pod woj­
sko Ibrahuna  i zdaje się, źe na len cel użyte będą stal? 
ki parowe.  Niejaki R orde r  za mo rdow ał  n iedawno dzie- 
węzy ile, ale nie można  było wyśledzić,  gdzie podział 
jej zwłoki .  Tymczasem matce  zamordowanej  córki, 
śn i ło się przez trzy nocy,  źe t rup znajduje sic zakopa­
ny w stodoło należącej  do Kordera ;  doniosła ona  o tćą 
sądowi,  zaczęto kopać w stodole,  i istotnie znaleziono 
trupa;  B or de r  przyzna ł ,  źe zakopał  te zwłoki ,  ale u- 
t rzymujc,  ze ona sama odeb ra ła  sobie z^cic.  (G. B.)

FRANCJA. Z  Paryża dnia  13. sierpnia. Po przy- 
jęciu budże tu  i po sześciomiesięcznych posiedzeniach, 
na iadzac sio mia ła  Izba de p u to w a n y c h ,  nad o sk a rż e ­
niem minist rów,  ale deputowani  bać to dla spraw wła-

knięty,  ale sami deputowani  przez w y ja z d ,  odroczyli 
posiedzenia ną  czas nieograniczony.  Gazeta Francj i  na-

( 1) G wiazdeczka znaczy umieszczonych  <v wiedze pfc 
-szkolnych, w pierw śzdm  półpoę^u szkolmĄ 

JO -/) JsAJ). ; ' . '
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pe w ny  wypadek  oskarżenia i taki obro t  rzeczy w  izbie 
deputowanych ,  nie należy już do nowości .  T rz y  inne prze­
dmioty za jmują teraz publiczność  i dzienniki:  W y p r a ­
w a  do M o r e i ,  pismo P.  Col lu ,  dowodzące,  że m o n a r ­
chia f rancuzka  przy  te raźnie jszych p ra w ach  o wolności  
d ruku  i o wyborach ostać się niej może,  i protestac je  b i ­
sk up ów  przeciw postanowieniom o sominar jach  i szko­
ła ch  duchownych.

W y p ra w ę  morejską,  oprócz gazety Franc j i  i codzien- 
nej ,  pochwalają  wszystkie inne dzienniki ,  j a kkol w ie k  nie 
dla jednakowych pobudek .  Dziennik min is te ria lny  po- 
ranny  tak o niej mówi.  » W y pr aw a  pod dowództwem 
j e n e r a ł a  Maison golow'a jes t  wy p ły ną ć  pod żagle.  W i a ­
domości z Grecji  donoszą ,  źc Ibrahim pozbawiony 
wszelkiej  kommunikae ji  z Egiptem w skutku b lokady ze' 
strony^ t rzech eskadr  sprzymierzonych i pos tawiony  w 
niemożności  zapewnienia  wojsku  swemu u t rzymania ,  go- 
io w  jest  podpisać umowę,  na  mocy której  mogłoby  p o ­
wroc ie  do Afryki.  Położenie  jego jes t  w istocie t rudne  
i  k iy tyczne ,  ale min is te r jum nie powinno an i  odwle- 

wyprawy,  ani  zan iedbywać  środków,  mogących za­
pewnie  jej  pomyślne  pow-odzenie. Ib rahim za jmuie je ­
szcze ca łą  Morce  blisko dziesięciotysiacznym korpusem 
Arabów i szesciotysiącznym korpusem Tur ków .  Arabo­
wie jego strzegą twicfdz  Koron , Modon i Nawaryn  , a 
w  Pa t ras  zamknęło  się 3,000 Tu rk ó w  i 3,000 Arabów.  
Jest  rzeczą prawie  p e w n ą ,  źe Ibrah im dopiero w t e n ­
czas namyśl i  się do ustąpienia z M or e i ,  gdy go s iła  do 
tego zmusi.  Nie sądzimy także , iżby znajdujący sic o- 
bok  niego oddział  trzytysięczny T u rk ó w ,  chc ia ł  być 
obję ty u mową,  jakoby wódz jego mógł  zawrzeć,  owsze m 
rozumiemy, że będzie wol a ł  b ronić  sic dzielnie w  K o ­
ron  i M od o n ,  które to twierdze  wypadnie  zapewne o- 
blegac.  Wiadomo,  że T ur cy  są wstrzemięźl iwi ,  i ł a t w o  
Hiogą tyle zapewnić  sobie żywności ,  iżby w  twierdzach 

Jcszczc Przcz ki lka mies ięcy t rzymać  sic mogli .  
Nie ujega wątpl iwości  Że t rzy tysiące Albańezyków,  
zajmujących Pa t ras ,  zaopat rzonych ł a tw o  w żyw.nośe od 
s t rony W ło c h  i Akarmanji ,  od których przedz ie la  tylko 
j tnkoininutowa przeprawa,  silny stawią opór.  Ta k  wiec 
zawojowanie  Pc lop ene zu  zapowiada  t rudność;  nadto", 
z an n n  opanujemy m a łe  Da rdane le  i zatokę l o p a n c k a , 
tymczasem E p i r  i  Albanja zalać mogą- Moree hordami 
l icznenu i do hojow nazwyczajonemi.  A kro polis ateń-
« I r n  i P S f :  X.V r o  r n    . .  .  r , .« . .

ko n a ł  pos tanowienia  wąchającego się i w p ły w o m  sprzecz-nvm ko e i n i n n b m i n n o m  i

,  . ,  I ł l l l O p O l l S  a t C l l -
eka. jest w ręku  Turków,• pasza na czele 6,000 ludzi  za!-' 
muje Eubeę  i utrzymuję kommunikac je  z Atlyka i lie- 
ocją.« Inny  dziennik paryzki  zapewnia,  że Ibrahim o-
śwuadczył juz dowodcom e s k a d r ,  że postanowi ł  wrócić 
do Egiptu i że już  wydano rozporządzenia ,  aby mu u ł a t ­
wić  przeprawę.^ » Okoliczność la nieprzewidz iana  
mowi  on', czy zmieni pos tanowienie rządu  francuzkiego? 
Czy wstrzyma ona,  lub zawiesi naszą wyprawę morcj- 
o k ą , k t ór a ,  j ak to jawnie  przyznano,  oczyszczenie P e ­
loponezu  od Arabów mia ł a  na celu? Dowiadujemy sic 
z pewnego źródła ,  źe gabinet  nasz rozwiązał  jnż  ten 
pi oblem i że nieznncni ,ani  swego pos lanowienia,  ani  swo­
ich planów.  Nie tylko rozkazy raz dane,nie beda odwołane  
ale nawet  dzień odpłynien ia  wyprawy już nieodwoła lnie 
je s t  oznaczony.  P o d łu g  dziennika handlowego,  wynrajvc 
morejską od szcsćm m i c s i ę e y  kolejnie projektowano,  u- 
ehwalano ,odkładano  i w końcu przyspieszono. Gabinet  an- 

który się o to bynajmniej  nic troszczył ,  ł a two po-

i i • • , . 1 sprzęt*?*
nym kolejnie ulegającego ministerjum.  M i n i s t e r j u m 1 .  
enione przez po łączenie  się z izbą, zaczęło postępować  
z większą pewnością.  Wyprawa morejską' ,  sta,  owczo 
uchwalona ,  j est  p ie rwszym czynem jego usamowoinien ia ! 
Gabine t  angielski  dowiedz ia ł  sie o niej,  jako o przedZ 
s ,ęwzięc,u n i eodwoła lne ,n  i niezawisłe,«  od żadnć j  obJ  
eej sankcj i .  W  minis te r ja jnym dzienniku wieczornym 
Message/- ,  czylamyp _«Rząd objawi ł  urzędów nie zamiar  
wyprawy  morejskiej  i wyraz i ł  bez  ogródki jćj  wspania­
łomy ślne  pobudki  i mysi pol i tyczną.  Dwa dzienniki  
zapytują się teraz,  czy wyp rawa  nie otrzyma o d w o łu ­
jących rozkazów? Dziwimy się, Źc taką rzucaja wątpl i­
wość, po tak prawych oświadczeniach rządu.  Król  ti-an- 
cuzki  ł ączn ie  ze swoimi sprzymierzeńcami ,  chce aby  
Grecja,  stosownie do t rak ta tu z dnia 6 lipca, zupe łn ie  by­
ł a  niepodległą. , ,— «Zamiar  jaki  ile się zda jep ow zia ł  I b r a ­
him, us tąpienia  zMorci ,  mówi  gaz: Frauc ji ,  nieczckajac na 
wyprawę,  której  j e d n y m  celem jest  zmusić go do iesa 
zasmuca  widocznie fakcję rewolucyjna .  Fakcja ta, k lora  
zapewne m c  cieszy, że znika sposobność  wyda y ania z ło ta  
i krwi  f rancuzkiój ,  us i łu je  teraz dowodzić,  że wypra-  
wy nie na leży wst rzymywać dla tego, źe niema do nić,‘ 
pozornej  pobuciki. W jej rozumieniu  należy iść na 
wojnę chociaż n iema n ieprzyjac iół .  P od ług  dzienni-  
kow tej fakcji , wypr aw a morejską,  może nas powo­
ła ć  do grania  w europe jsk ich  wydarzeniach  ważnej  i 
nas samych godnójT roli ,  a nadto czy po oddalen iu  sie 
me mógłby  znowu Ibrah im powrócić  do Morei? Goniec 
za wiadomi  a nas,  że widoczną jes t  rzeczą,  iż us tąp ien ie  
jego jest  skutkiem w p ł y w u  angielskiego", gdyż gabinet  
londyński  niechę tnie,  spoglądał  na wyprawę francuzka* 
takie zyczemc Angiji powinno być  dla  nas po wode m  
do uskutecznien ia  wyprawy nawet  bez pozornej  przy-  
pfyny,  a hy Anglja m ia ła  powód do sprzec iwienia  sie 
jej. J \akomce  Grecja,  w ten czas  nawet  gdyby od bar l  
barzyncow b y ł a  oswobodzoną,  by łaby  skazana" na a n a r ­
chię,  gdybyśmy jej p rzeciw niej samej nie dopomogli  
Domyślamy się ze s łabości ,  albo raczej  z przesady  
wszystkich tych przyczyn,  źe fakcja,  k tóra  p op rzys i eg ł j  
zgubę dynastj ,  m e  wyjawia prawdziwej pobudki Rei  
wolueja,  m ó w i ł a  nam przy tej sposobności  ki lkakrotn ie  
o dawne,  wojnie amerykańsk ie j  , 0 skutku  mora lnym 
jak,  w ypraw a  sprawi na wojsku wiernem. Woiagńaó 
wojsko królewskie w wyprawę,  która sic s ta ła  z u p e ł ­
nie l ibera lną,  pos łać  ofjieorów naszych, "aby b iw a k o ­
wał ,  wraz, z pu łko wn ik iem Fabyier  na rozwali ł ,ach 
bp a r ty  , A l e n ,  walczyć za rzeczpospoli te,  oto sa ko! 
izysci,  których n,e piogliby się zrzec bez g łębokiego
ząlu nieprzyjaciele mofiarehjj.  A h ! dla czegóż' jeszcze 
me wdąda 1 . Ganmg, gabine tem angielskim ! t f i c b v f b v  
on u żyw a ł  swego wp ły wu na zniewolenie  Ib rab ima do 
odwrotu,  ale sprzyjając- Franc j i ,  b y ł b y  pozw ol i ł  dla 
zo lmerzy  naszych,  okrętów angielskich i "by łb y  sie żem 
sci ł  za katastrofę portugalską przez r o z p W z L i e  prze-'
C1W nam wiatrów,  które wywraca ją  tr ony, i wysUw a h  
lad s ta ły  na rewolucje i a n a r e h j c . V  ' I ' H V W

Pismo 3 P .  Cottu zwraca szczególnie z teem nowo,?., „
W |gę publiczności  i dzienników,  że autor  jest  człon!
,  cm ednego z wyższych sądów i że w i k l i n  on, wy.  
dal  b y ł  nieco pierwej b r o s z u r ę  o po trzebie  oskarżenia 
ministrów. Gdy te raz wystawia n i e b e z p i e c z e ń s t w oZ  
i  l ane j  i z p i a w a  o wmnosci  d ruku  i » wyborach,  j cd n |



920
6i*ińiaj'.i  go' (TŻmieńiiośc; ń inni CO dawniej przeciw  
niemu powstawali; siaWają w  jego obronie.

NahOnićc postanowienia o  seminarjach i szkołach du­
chownych , dały powód biskupom do protestacji, w któ­
rych oróśzą króla, aby rozkazał zmodyfikować wydane po­
stanowienia,- wdzierające s i e w  altrybncje władzy ducho­
wnej. Obszerne wyjątki przełożenia biskupoWgznajdu- 
ja się w gazecie Francji; um ieściła  ona także proteta- 
ćió sławnego BósSńela przeciw postanowieniu kancle­
rza’ za Ludwika X IV , przez które ograniczona była  
w olność  wydawania xiąg duchownych przez xicźy dla 
instrukcji m łod z ieży , aby okazać, że duchowieństwu  
oddawna służyło  prawo protestacji. Za przykładem  
t isk u p ó w , poszli niektórzy obywatele’ lugduńscy, któ­
rych synowie uczyli się w szkołach jezuickich. Poda­
l i  oni również prośbę do króla, już nie o zmodifi- 
kowanie w  mowie będących postanowień; ale o zu p e ł­
ne  ich zniesienie.
—  W  dniach 27 i 2S b. <n. ma być widzialny kometa 
w  konstelfaćji harapa, żtćańy k o ih e t t i ty ś ią ca d w u s tu  dni.
—  Dnia 12 sierpnia wystawionych było na placu sprawie­
dliwości dwunastu zbrodniarzy, z których trzech pię­
tnowano’. —  W  Lugdunie’ stoczyli piekarze zaciętą bitwę; 
w ielu  z nich raniono, żandarmerja z załogą przywróciła  
spokojność. —  Cena zboża spadła na ostatnich targach 
w  Lille. —  Naf mustrże szkoły artylcrji W Vincennes 
w y lec ia ł  wóz z prochem w powietrze’; kilku ludzi utra­
c i ł o  z tego powódu ż y c ie ,  a wielu zostało pokaleczo­
nych.- —1 Król i i  przedsiębierze1 dwudziestodniową, po­
dróż pó Francji. -— Rozchodzi się pogłoska; żc: rząd fran- 
cużki Wezwał łorda Goćhranć, aby towarzyszył w y­
prawie. (E . E .j

W t S P Y  JOŃSKIE. —  Piszą z Kórfu dniai 20' lip ca. 
Dziś popołudniu około godziny 5, w yp łynęły  z tącf 2 
linjowe okręty Asia i CoriqiiCrant z vice - admirałami 
ćodringtóń i de Rygny; fralnćiiżki bryg Aleyony dwa an­
gielskie kutry Hind i Racer (ostatni przybył dnia wczo­
rajszego z Malty i Novarymi ż depeszami do admirała 
Codringtoń) i puściły  się na morze ku NaWkrinowi. Tam­
że  popłynęłaś fregatta franćużkń Syrenę’.- Nadspodzie­
w anie  Spieszny odjazd obudwu admirałów,’ naprowa­
dza na rozmaite domysły. Admirał dc R yg n y , miał  
dać nazajutrz vvielki Obiad na Okręcie’ admiralskim  
dla posła franeuzkiegó, ale rozkazy musiały być na­
glące; kiedy n iem ógł czekać ną zapowiedzianą ucztę. 
—" Go do Ustąpienia Z Morei oświadczył hr. Capodistfias 
dWakrOtnie żć w krotce nadzieja ta . ziści się. P o­
dług innych doniesień powiedzieć’ miał Ibrahim,- że 
W ten Czas dopiero ustąpi z Mońćf; gdy odbierze od oj­
ca stosowne [rozkazy. (D. A.)

  ,  -  —  --

YtłAROMOŚCf NAUKOWE,-

Odkrycie  jd ii ie fyk i;

(D a lśzy  c ią g )

Wiatr- b y ł  przez cały dzień nieco chłodniejszy,’ a Sa­
ma zmiana wody zapowiadała bliskość pożądanego ce­
lu . Na okręcić pańówało jak największe pórusżeńiey

żaden majtek przez całą noc nie zamknął oka. Gdy 
się zmierzchać zaczęło, poszedł sam Kolumb na wierzch 
okrętu i jakkolwiek przez cały dzień radośnemi c ieszy ł się 
nadziejami, jednakże niemało się zasmucił,gdy wśród cieni 
nocy Wzrok jego, najmniejszego śladu ziemi nie spostrze­
gał. O godzinie lOtej zdawało mu się, że spostrzegł 
blasK światełka, a niepewny czy go n ie ludzi natężo­
na wyobraźnia, przyw oła ł do siebie Piotra Gutierrez 
szambelana królewskiego i zapytał go, czy w tej sa­
mej stronie co i on, nie widzi jakiego światełka. Odpowiedź 
powinna go b y ła  zaspokoić, alo jeszcze n iepewny,  
przywołuje Rodryga z Segowji, aby mu uczynić to sa­
mo zapytanie, ale św iatełko zniknęło , pokazało się 
wszelako później nieco i zdawało się bydź pochodnią 
na czółnie  rybaka ,  które się wraz z bałwanami mor* 
s kie m i ,  to w z n o s i ło ,  tó  znowu' sp ad ało , lub jakby 
św iatło  jakie; które kto od domu do domu przenosi. 
Kolumb ńie'wątpił już; o- bliskości ziemi, a co większa 
ż e  jest zamieszkałą. Żeglugą w tyiń kierunku trwała 
do godziny 2 ż rtfria, ó  któi-Ćj wystrzał z okrętuf Pin ta 
dał znak upragniony. Majtek Rcdrigo de Triana spo­
strzegł riajpierWszy. lądy. W szakże później nic 
jemu ale’ admirałowi przysądzono' nagrodo, albowiem 
len pierwszy spostrzegł b y ł  światełko. Teraz, njożna 
już było  widzieć lądy wyraźnie z odległości dwóch 
mil morskich; wnet ściągniono żagle',’ rzucono’ kotwice,’ 
z niecierpliwością dnia oczekiwana. Kolumb b y ł  zato­
piony w myślach i uczuciach, gdy pó  tylu trudnościach’ 
i nicbeźpfćcżeńśtwach’; nakonieć celu’ sWegb dopiął.’ 
Odsłónioną została wielka tajemnica Oceanu1,’ teórjaf 
jCgo z której mędrcy żartowali, świetne odniosła zwy- 
cięztwó, a s ław ó jaką sobie’ zjednał, wiedział, że bę­
dzie’ tak trwałą, jak sam’ świat no’WO odkryty. Nawet 
Wyobraźnia nie może sobie uprzytomnić uczuć,> jakiĆ- 
mi przejęty b y ł  Kolumb w chwili tak . wielkiego od j 
krycia. ItCż dom ysłów o żiemi którą już m iał przed 
Oczyma mu sidło się’ snuć  W jego głowie! Że to’ byłą  
ziemia urodzajna, móżńa było  poznaćp‘ó krzakach kto-’ 
re wodni z brzegu przynosiła. Nadto, zdawało’ mu się 
jakoby poznawał w  powietrzu bąlśamićznem zapachy 
woniejących róślin. , Ruchoińc światełko które b y ł  spo-; 
strzegł,- było doWodem, że xia’ tej nowo odkrytej ziemi; 
mieszkać muszą ludzie.- Lecz kto bylf ci  mieszkańcy?, 
Gzy podobni dó Znanych W irińyeli częściach świata? 
Albo czy nie należą oni dó rodu stworzeń szczególnych 
k torem i w  ówCzas^ wyobraźnia zw ykła  b*yła zaludniać 
nieznane’, i odległe  krainy? Czy lądy. te nićnależą md* 
zć  do jakiej dzikiej wyspy położonej oddzielnie rial 0" .| 
ceanie indyjskim? Ozy nić  jest ona tą słałwną Wysji| 
Cypango, która by ła  przedmiotem jego złotych m arzeń?  
Tyś^C’ dom ysłów podobnych przesunęło' się prZeź jćgó i 
głoWę przez ciąg. Oczekiwania jego i iń’ajfkó'w, aż■ rio.ć 
u p ły n ie ,  ai. wszyscy byli n iepew ni,  Czy iiń śWiatłff 
dzienne ukaże bezludną pństynięj czy tćż urodzajńć 
niwy, połyskujące’ wierzchołki św ią tyń ,  okazałe iń’ia-" 
sta i cały blask wśćhódńićj Cywilizacji.’

( Dokończenie nastąpi).-

TEATR. Dziś w Łazienkach T ćte ińak j  w razie’ zaś rtiC- 
pogOdy w  tćatrze zwyczajnym 6p: W a ln y  S tr ze le c >


